„ Erotyk….z góry przegrany ”

Przecież dobrze znasz

Moich myśli tor bezwstydny

Po co chodzisz po pokoju

Rozdrapując stare blizny

Opuśćmy pierwszy akt

Te wahania, jakieś lęki

No i po co tracić czas

Przecież będę jadł Ci z ręki

Lepiej zdejmę frak

Głupi pomysł był z tym balem

Szyję przed potencją rąk

Bardzo szczelnie chronię szalem

Cała reszta precz!

Już zerwałem liść figowy

I pamiętaj o tym, że,

Że nie przeżyłbym odmowy

Jeśli nie chcesz mnie zobaczyć

Z rządzą zemsty za zniewagę

Uwierz, obraz to rozpaczy

Na emocje nie mam tamy

Taka orgia dla mnie pestka

Taka noc to śmiech szatana

Reszta? Niech spierdala reszta

Wreszcie jesteś rozebrana

Teraz do mnie choć

Nie opieraj się namowom

Uczyń właśnie tak, jak lubię

Już odczuwam pewną błogość

No i pokaż co potrafisz

Z twarzy ulep obraz grozy

Nie poganiam, ale pospiesz się

Ktoś próbuje drzwi otworzyć

Jeszcze tylko raz powtórzmy

Dla pamięci splotu wrażeń

Nim potęgę świat zagłuszy

By nie wracać już do marzeń

Kilka gestów zespolenia

Parę chwil z miłości chorzy

Ktoś…Ktoś uczynił rozświetlenia

I bezczelnie drzwi otworzył

I taka dziwna cisza

Nagle wszyscy jakby smutni

Przez tę ciszę nic nie słyszę

Ktoś ułożył ciebie w sukni

Chyba wariat, albo kto rzekł

I znowu nie spałaś

Otwieram oczy, ten sam głos 

No i znowu grałeś

